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NIE KUPUJMY NIC U ŻYDÓW! 
Pochwalony Jezus Chrystus! 


Lew budzi się ze snu... 


Pare lat temu można się było spotkać co krok z niedowiarkami w siłę 
i w trwałość ruchu ludowego. To szybkie budzenie się mas drzemiącego 
ludu, to rwanie się do samoistnego myślenia i radzenia o sobie, o swej 
biedzje i o swych potrzebach, prawie cała ipteligencya uważała za jakiś 
stan nienaturalny, chorobliwy i przemijający, który jak szybko powstał tak 
szybciej upadnie i to jest powód, dlaczego ruchem ludowym początkowo 
tak mało się zajmowano i tak mało się z nim liczono. Nie przypuszczała 
bowiem brać „starsza,* by ten chłop przez tyle wieków w uależytej „kar- 
ności* i ciemnocie trzymany, by ten chłop, który na widok lada surdutowca 
w kabłąk się zwijał a przed „panem* o mało ziemi nosem nie orał, by 
ten chlop niewolnik mógł myśleć o jakimś zamachu na obecny „ład* i „po- 
rządek* społeczny, uświęcony tylowiekową tradycyą i „wolą bożą?!* 

Kiedy jednak ruch ludowy nietylko nie słabł ale owszem z dnia na 
dzień wzbierał i potężniał, kiedy coraz szersze zataczał kręgi i pogłębiał 
się, kiedy chłop w urzędach zaczął pewniej i śmielej się odzywać, kiedy 
chłopi na wiecach i zgromadzeniach zaczęli coraz głośniej i bez obawy 
mówić o swojej nędzy, © swoich krzywdach i o krzyczących nadużyciach 
i gwałtach, jakich się na ludzie dopuszczają władze różnego gatunku i stań- 
czykerya wraz z swymi służalczymi lizuniami, wściekle zawyła klika, do- 
tknięta trądem przestarzałego konserwatyzmu, a robiąc sobie wzajemnie 
wyrzuty gnuśności i lekkomyślnej ospałości, uderzyła na alarm, wzy- 
wając wszystkich ludzi „dobrej woli“ do walki przeciwko wewnętrz- 
nemu wrogowi, który, wywlekając na Światło dzienne brudy i straszne 
krzywdy, podkopuje powagę władz i grozi burzeniem obecnego „ładu i po- 
rządku!* Te mrzonki o jakiejś wolności i równości, które zbłąkani i za- 
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ślepieni agitatorzy rozsiewają wśród dotychczas cichego, bogobojnego i po- 


tulnego ludu, mogą być dobre dla innych zachodnich krajów, ale nie dla 
naszego! Lud galicyjski — powiedzieli stańczycy — jeszcze nie dorósł do 
tych pojęć! Nasz lud śpi, więc poco budzić lwa, kiedy właśnie przebudze- 
nie się tego lwa dla nas stańczyków stanie się zabójstwem! Niechaj więc 
lud śpi, jak spał tyle wieków ! Niechaj się nurza w ciemności i upodleniu! 
Niechaj żyje nadał w gnoju i niechlujstwie! Niechaj żyje jak bydlę i za- 
lewa się nadal zatrutą, żydowską siwuchą! Nadzieja osiągnięcia nieba po 
śmierci niechaj mu starczy, niechaj mu służy, jako jedyna pociecha, jako 
jedyny balsam kojący, na jego bóle, na jego poniewierki i poniżenia! kuch 
Indowy w oczach zapleśniałej stahczykeryi to bunt oczywisty, to zamach 
na kościół, na wiarę, na ognisko rodzinne ba — i na cały naród! To fer- 
ment, wnoszący w dotychczas „zdrowy* organizm społeczny rozkład zgni- 
lizny! Trzeba więc postawić zaporę przeciw temu zgubnemu żywiołowi. 
Trzeba ten ruch ludowy zdusić w zarodzie i wystąpić przeciwko niemu 
z całą siłą i energią! Przewrotna stańczykerya, lękając się utraty, choćby 
w części swych przywilejów i widząc zagrożone swoje prawem kaduka na- 
byte samowładztwo w kraju, rzuca tak wzniosłe hasła, jak kościół, rodzina, 
ojczyzna, aby temi hasłami pociągnąć jak najwięcej ludzi pod swój sztan- 
dar wstecznictwa i samolubstwa i to do walki, do teroryzowania, do gnę- 
bienia i prześladowania tych mas biednego ludu, który zapragnął światła 
i wiedzy, który zapragnął polepszenia swego bytu, który zaprotestował 
przeciw krzywdom i niesłychanym nadużyciom, który odważył się obudzić 
z długoletniego snu. Co warta moralnie taka klika, co dla ochrony bezpra- 
wia, dla celów osobistych korzyści używa tak świętych haseł: „kościół, 
rodzina, ojczyzna ?* To niegodziwość, to świętokradztwo! Jednak dla tej 
zblazowanej i przeżytej kliki każdy środek jest dobry, który ją prowadzi 
do celu. Podstęp i rachuba stańczyków udała się i cała falanga prześla- 
dowców różnego rodzaju złączyła się do wstrętnej roboty powstrzymania 


postępu! Gwałt i samowola możnych święciły istne orgie na terenie gali- 


cyjskim. 

Najsmutniejsze to, że niektórzy z duchownych dali się obałamucić 
i myśląc, że bronią kościoła, rodziny i ojczyzny, wystąpili w obronie krzy- 
wdzicieli swych braci. Stańczycy byli pewni pomyślnego wyniku tej „szla- 
chetnej* pracy. Daremne jednak okazały się ich wysiłki, bo lud raz zbu- 
dzony, nie pozwolił się już ująć w powijaki niewoli stańczykowskiej i uło- 
żyć do snu zabójczego. Ruch ludowy tymczasem rośnie, jak na drożdżach, 
lud pójdzie naprzód i, już żadna moe ludzka w tym pochodzie powstrzy- 
mać go nie zdoła! Musiano ruch ludowy uznać jako fakt dokonany, któ- 
rego lekceważyć nie można i z którym się liczyć potrzeba. Jednym z wa- 
żniejszych dokumentów, stwierdzającym urzędowo olbrzymi wzrost ruchu 
ludowego, jest ostatnia kurenda JE. biskupa tarnowskiego. Jest to dokument 
nadzwyczaj wielkiej doniosłości tak dla duchowieństwa, jak i dla ludu. 
Dzisiaj duchowieństwo tarnowskiej dyecezyi już ma wskazaną drogę w swej 
pracy parafialnej. Dzisiaj ksiądz nie może się ograniczać na wypełnianiu 
czynności czysto kościelnych, bo jego zwierzchnik w formie urzędowej po- 
wiedział „że to nie wystarcza.* Poraz to pierwszy biskup w Galicyi 
odezwał się do duchowieństwa w sposób uroczysty, że działalność swoją 
ma rozszerzyć poza kościół i poza plebanią, że ksiądz ma być także oby- 
watelem. Jakie zaś następstwa będą słów biskupich, to zależy od ducho- 
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wieństwa, jak ono je zrozumie i w praktyce zastosuje. Ksiądz przez wzię- 
cie udziału w pracy ludowej nietylko nic nie straci na swej powadze, 
ale owszem znaczenie jego się wzmoże. Prawda, że wiele chwastów wyro- 
sło na polu ruchu ludowego, ale to dlatego, że duchowieństwo odsunęło się 
i nie brało rzetelnego udziału w tym ruchu, dlatego, że nie stało po 
stronie ludu, ale przeciwnie tak często stawało po stronie możnej, zasobnej 
na szkodę ludu i własną. Miliony „głodnych,“ „spracowanych* i „znużo- 
nych“ łakną skutecznej pomocy, wołając: „chleba powszedniego daj 
nam dzisiaj.* A więc kapłani polscy, zagrzani słowy biskupa, weżcie 
się do pracy w szerszym zakroju, stańcie obok tych milionów po- 
krzywdzonyceh, boć to bracia wasi, krew z krwi, kość z kości! 
Brońcie ich w każdej potrzebie i nieszczęściu. Służecie im zdrową radą, 
opartą na sprawiedliwości i miłości chrześcijańskiej, spieszcie im z pomocą, 


a będziecie mieli wielką zasługę wobec Boga i ojczyzny. I mamy prawie 


pewną nadzieję, że duchowieństwo, wychodząc poza obręb kościoła, stanie 
obecnie po stronie ludu, po stronie uciśnionych. Duchowieństwo ma 
z ludem tyle punktów stycznych, że niepodobna przypuścić, aby się od 
niego mogło odłączyć. Wszak przeważna: część duchowieństwa wyszła 
z ludu, pracuje wpośród ludu i żyje tylko ofiarnością ludu. Du- 
chowieństwo w pracy społecznej, stając pod jednym sztandarem z ludem, 
stanie na najodpowiedniejszym gruncie dla siebie, bo na gruncie sprawie- 
dliwości i słuszności. Dotąd bywało niestety inaczej, i wyszło na szkodę 
samego duchowieństwa. Gdy zaś duchowieństwo pójdzie ręka w rękę z lu- 
dem, gdy mu będzie dobrym i sumiennym doradcą nietylko w sprawach 
duchownych ale i doczesnych, to węzeł miłości, szacunku i zaufania do 
duchowieństwa, który w ostatnich czasach się rozlużnił, napowrót się ścieśni 
i nabierze siły, a z tego zjednoczenia się powstanie hufiec, który najgro- 
Źniejszemu wrogowi będzie mógł śmiało i bez lęku o wynik walki spojrzeć 
w Oczy. 

Patrzcie! Po jednej stronie przywileje i egoizm prawdziwie pogań- 
ski — po drugiej zastępy tych, którzy wśród ofiar, cierpień i nędzy dążą 
do zdobycia praw, godnych człowieka, dążą do prawdy, do światła, pra- 
gua sprawiedliwości. Walka toczy się pomiędzy garścią ludzi, wyposażo- 
nych we wszystko, tonących w zbytku i rozkoszach, — a milionami nędza- 
rzy bez jutra, spragnionych światła, bytu ludzkiego i chleba. — Przy tych 
milionach nędzarzy stoi Chrystus — więc tu także miejsce polskiego du- 
<howieństwa. Tylko po tej stronie i nigdzie indziej. 


Napad żydowski na klasztor. 


Przed kilku tygodniami młoda, ładna żydówka w Krakowie nazwi- 
skiem Araten uciekła od swych rodziców i schroniła się do klasztoru sióstr 
Felicyanek na Smoleńsku. Postanowiła porzucić wyznanie żydewskie, 
a przejść na katolicyzm. Gdy się o tem dowiedział ojciec, żyd Araten, po- 
stanowił córkę gwałtem wydobyć od Felicyanek. Żydóweczka jednak ucie- 
kła i ukryła się, niewiadomo gdzie. Stary Araten zaczął ją szukać po ca- 
łym kraju; po wszystkich klasztorach. Przed kilku dniami pojechał do 
Kęt. Oto, co stamtąd piszą: 
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„Całe miasto wzburzone jest faktem prawdziwego gwałtu, dokonanego 
przez rozpasaną samowolę żydowską, na cichym klasztorze Sióstr Kapucy- 
nek w Kętach. W ubiegłą środę około godziny 10. przedpołudniem przy- 
szedł do klasztoru Sióstr Kapucynek inspektor miejscowej policyi Stanisław 
Sowiński w towarzystwie żandarma i oświadczył, że wskutek otrzyma- 
nego rozkazu (przecież chyba nie od chrześcijańskiego sędziego śledczego I) 
obowiązany jest zrewidować klasztor, z powodu podejrzenia, jakoby 
znajdowała się tam córka żyda Izraela Aratena z Krakowa. Przełożona za- 
pewniała uroczyście, że nie ma tam żadnej żydówki. Mimo tego, Sowiński 
rozkazał bezzwłocznie otworzyć klauzurę. Przelożona prosiła o kilka minut 
zwłoki w zamiarze zasiągnięcia rady miejscowej władzy duchownej. Żan- 
darm, towarzyszący Sowińskiemu, za całą odpowiedź stanął przy farcidi 
i oświadczył, że nie wolno nikomu do niej przystąpić i że żadnego księdza 
do furty nie dopuści. Przełożona uznała za stosowne uledz przemocy. 
Przystąpiła tedy do otwarcia furty w towarzystwie siostry Socjuszki. Obie. 
zakonnice, otwierając furtę, stosownie do przepisów, miały welony spusz- 
czone na oczy; nie widziały, kto wchodził, były jednak pewne, że wkra-- 
czają tylko przedstawiciele władzy. Jakież więc było ich zdumienie i obu- 
rzenie, gdy już za progiem klauzury inspektor Sowiński i żandarm przed- 
stawili szyderczo zakonnicom, towarzyszącego im żyda Izraela Ara- 
tena. Sowiński zataił świadomie obecność Aratena u furty, wiedząc, iż 
zakonnice nigdyby się nie zgodziły na wyrządzenie takiej zniewagi kła- 
sztorowi. Zobaczywszy przed sobą aroganckiego żyda, zakonnice próbowały | 
powtórnie stawić opór temu niesłychanemu nadużyciu, jakiego się na nich | 
dopuszczano. Araten wpadł jednak we wściekłość i począł | 
obsypywać zakonniee pogróżkami, powołując się na rzekome | 
upoważnienie, jakie otrzymał do osobistego przetrząśnięcia wszystkich żeń- | 
skich klasztorów katolickich w Galieyi. Inspektor policyi i żandarm pota- 
kiwali Aratenowi. Przelęknione zakonnice, mie chcąc ściągnąć na klasztor | 
nieszczęścia, musiały być posłuszne żydowi. Żyd przetrząsał natar- 
czywie cały klasztor od góry do dołu, kazał sobie otwierać 
wszystkie drzwi i wszystkie szafy, przyczem z ust sypał mu się 
potok słów, obarczających zakony chrześcijańskie dzikimi i bezczełnymi za- 
rzutami. Dopiero kiedy żyd wlazł już do każdej celi, każdej pracowni i ka- 
żdego dormitarza, oświadczył, iż on teraz wierzy, że jego córki tu nie ma. | 

To niesłychane najście wywołuje w mieście słuszne i niepojęte obu- 
rzenie. Nie może się nikomu w głowie pomieścić, aby w katolickiem pań- | 
stwie coś podobnego stać się mogło z nakazu urzędników, działających | 
w imieniu chrześcijańskiego monarchy. Panuje też tutaj najgłębsze przeko- 
nanie, że Araten na spółkę z Sowihskim dopuścili się jaskrawej samo- | 
woli, "która im nie może ujść bezkarnie, jeżeli nie wydano basła do nowej | 
ery prześladowania chrześcijan w Austryi. ć í 

Możeby nikt temu nie chciał uwierzyć. Niestety — to wszystko pra- 
wda. Ten napad żydowski na klasztor katolicki odbył się dnia 26. lutego 
1900 roku. Żydowi pomagał jakiś Sowiński, inspektor policyi i żandarm. 
I to się działo w Galieyi, kraju należącym do państwa  arcykatolickiego. | 
Do tego stopnia wzrosła u nas bezczelność i arogancya żydowska. — Nasi 
posłowie wnieśli w tej sprawie interpelacyę w Radzie państwa. | 


— 5 — 


Obrona Częstochowy. 


Ustęp z powieści Sienkiewicza „Potop.“ 


(Ciąg dalszy). 


Ponieważ armaty klasztorne nie odezwały się dotychczas, więc rajta- 
rowie zeskakiwali z koni i zbliżali się do samego podnóża góry, potrząsa- 
jąc mieczami i muszkietami. 

Co chwila podpadł jaki tęgi chłop, przybrany w żółty kolet rajtarski 
i, złożywszy ręce koło ust, lżył i groził oblężonym, którzy słuchali tego 


cierpliwie, stojąc przy działach i przy zapalonych lontach. 


Pan Kmicie stał obok pana Czarnieckiego właśnie wprost kościółka 
i widział wszystko doskonale. «Na jagody wystąpiły mu silne rumieńce, oczy 
stały się do dwóch świec podobne, a w ręku dzierżył łuk wyboiny, który 
w spadku po ojeu dostał, a ten go pod Chocimem na jednym sławnym 
adze zdobył. Słuchał tedy pogróżek i wymysłów, a wreszcie, gdy olbrzymi 
rajtar przypadł pod skałę i począł wrzeszczeć, zwrócił się pan Andrzej do 
Czarnieckiego : 


— Na Boga! przeciw Najświętszej Pannie blużni... Ja .niemiecką 
mowę rozumiem... blużni strasznie!.. Nie wytrzymam! 

I zniżył łuk, lecz pan Czarniecki uderzył po nim ręką. 

— Bóg go za blużnierstwa skarze, — rzekł — a ksiądz Kordecki nie 


pozwolił pierwszym nam strzelać, chybaby oni zaczęli. 

Ledwie domówił, gdy rajtar podniósł kolbę muszkietu do twarzy, 
strzał buknął, a kula nie dobiegłszy murów, przepadła gdzieś między 
szczelinami skały. 

— Teraz wolno? — krzyknął Kmicic. 

— Wolno! — odpowiedział Czarniecki. 

Kmicie, jako prawdziwy człek wojny, uspokoił się w jednej chwili. 
Rajtar, osłoniwszy dłonią oczy, patrzył za śladem swej kuli, a on nacią- 
gnął łuk, przesunął palcem po cięciwie, aż zaświegotała jak jaskółka, 
a następnie wychylił się dobrze i zawołał: 

— Trup! trup! 

Jednocześnie rozległ się świst okrutnej strzały; rajtar upuścił muszkiet, 
podniósł obie ręce do góry, zadarł głowę i zwalił się na wznak. Przez 
chwilę rzucał się jak ryba wyjęta z wody i kopał ziemię nogami, lecz 
wnet wyciągnął się i pozostał bez ruchu. 

— To jeden! — rzekł Kmicie. 

— Zawiąż na rapciach ! — rzekł pan Piotr. 

— $znura z dzwonnicy nie wystarczy, jeżeli Bóg pozwoli ! — krzyknął 
pan Andrzej. 

Wtem przypadł do trupa drugi rajtar, pragnąc zobaczyć, co mu jest, 
lub może kiesę zabrać, lecz strzała świsnęła znowu i drugi padł na piersi 
pierwszego. 

W tymże czasie ozwały się polowe armatki, które Wrzeszczowicz ze 
sobą przyprowadził. Nie mógł on z nich zburzyć.fortecy, jak również nie 
mógł myśleć o zdobyciu jej, mając ze sobą tylko jazdę, ale na postrach 
księżom walić kazał. Jednakże początek był dany. 

Ksiądz Kordecki pojawił się przy panu Czarnieckim, a z nim szedł 
ksiądz Dobrosz, który artyleryą klasztorną w czasie pokoju zawiadywał 
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i w święta na wiwaty ognia dawał, dlatego za przedniego puszkarza mię 
dzy zakonnikami uchodził. 

Przeor przeżegnał działo i wskazał je księdzu Dobroszowi, a ów rę 
kawy zakasał i począł je rychtować w lukę pomiędzy dwoma budynkami 
w której wichrzyło się kilkunastu jeźdźców, a pomiędzy nimi oficer z ra- 
pierem w ręku. Długo celował ksiądz Dobrosz, bo chodziło o jego reputa- 
cyą. Wreszcie wziął lont i przytknuął do zapału. 

Huk wstrząsnął powietrzem i dym widok zasłonił. Po chwili jedna 
wiatr go rozniósł. W luce między budynkami nie było już ani jednego: 
jeźdźca. Kilku wraz z końmi leżało, inni pierzchli. 

Zakonnićy poczęli spiewać na murach. Trzask zapadających się bu- 
dynków przy świętej Barbarze wtórował pieśni. Uczyniło się ciemniej, jen 
nieprzejrzane roje iskier, wypchniętych w górę upadkiem belek wzbiły się: 
w "powietrze. 

Trąby znów zagrały w szeregach Wrzeszczowicza, lecz odgłos ie 
począł się oddalać. Pożar dogasał. Ciemność ogarniała podnóże Jasnej 
Góry. Tu i owdzie ozwało się rżenie koni, ale coraz dalsze, słabsze. Wrze- 
szczowicz cofał się ku Krzepieom. 

Ksiądz Kordecki ukłąkł na murze, 

— Maryo! Matko Boga jedynego! — rzekł silnym głosem — spraw, 
aby ten, który po nim nadejdzie, oddalił się również ze wstydem i próżnym 
gniewem w duszy. 

Gdy tak się modlił, chmury nagle przerwały się nad jego głową i ja- 
sny blask miesiąca pobielił wieże, mury, klęczącego przeora i zgliszcza spa- 
lonych przy świętej Barbarze budowli. 

* * 
* ! 

Następnego dnia spokój zapanował pod stopami Jasnej Góry, z czego 
korzystając zakonnicy, tem gorliwiej zajęli się przygotowaniem do obrony. 
Czyniono ostatnie poprawki w murach i kortynach, przygotowywano jesz- 
cze więcej narzędzi, służących do odparcia szturmów. 

Ze Zdebowa, Krowodrzy, Lgoty i Grabówki zgłosiło się znów kilku- 
nastu chłopów, którzy dawniej w łanowych piechotach sługiwali. Tych: 
przyjęto i między obrońców wmieszano. Ksiądz Kordecki dwoił się i troił. 
Odprawiał nabożeństwo, zasiadał na radach, nie opuszczał chórów dzien- 
nych i nocnych, a w przerwach obchodził mury, rozmawiał ze szlachtą. 
i wieśniakami, a przytem w twarzy i całej postawie miał taki jakiś spo- 
kój, jaki prawie tylko kamienne posągi mieć mogą. Patrząc na jego oblicze, 
pobladłe od niewywczasów, można było sądzić, że ten człowiek spi snem 
słodkim i lekkim; lecz cicha rezygnacya i niemal wesołość paląca się 
w oczach, usta poruszające się modlitwą zwiastowały, że czuwa i myśli 
i modli się i ofiaruje za wszystkich. Z tej duszy, natężonej ze wszystkich 
sił ku Bogu, wiara płynęła spokojnym i głębokim strumieniem; wszyscy 
ją pili pełnemi usty i kto miał duszę chorą, ten zdrowiał. Gdzie zabielał 
jego habit, tam pogoda czyniła się na twarzach ludzkich, oczy się śmiały, 
a usta powtarzały : „Ojciec nasz dobry, pocieszyciel, obrońca, nadzieja nam 
sza.“ Całowano jego ręce i habit, on zaś uśmiechał się jak zorza i szedł. 
dalej, a koło niego, nad nim i przed nim szła ufuość i pogoda. z | 
iis,- Jednak i. ziemskich środków ratunku nie zaniedbywał; ojcowie wcho- 
dzący, do jego celi. zastawali go, jesti nie na „klęczkach, to nad listami, 
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które na wszystkie strony rozsyłał. Pisał do Wittemberga, głównego ko- 
mendanta w Krakowie, prosząc o miłosierdzie nad świętem miejscem; i do 
Jana Kazimierza, który w Opolu ostatnie czynił wysilenia, by miewdzięczny 
naród ratować; i do pana kasztelana kijowskiego, trzymanego przez wła- 
sne słowo jakby na łańcuchu w Siewierzu; i do Wrzeszczowicza, i do puł- 
kownika Sadowskiego Czecha i lutra, który pod Miillerem służył, a który 
duszę mając szlachetną, starał się odwieść groźnego jenerała od napadu na 
klasztor. 

Dwie rady ścierały się z sobą przy Mullerze. Wrzeszezowicz rozdra- 
żniony oporem, jakiego doznał 8 go listopada, dokładał wszelkich usiłowań, 
aby jenerała skłonić do pochodu; obiecywał w zysku skarby niezmierne, 
twierdził, że w całym świecie załedwie jest kilka kościołów, któreby Czę- 
stochowskim, vel Jasnogórskiemu w bogactwach sprostać mogły. Sadowski 
zaś w następujący sposób oponował : 

— Jenerale, — mówił do Miillera — waszej miłości, któryś tyle zna- 
mienitych fortece zajął, że słusznie niemieckie miasta Poliocertesem cię na- 
zwały, wiadomo jest, ile krwi i czasu kosztować może choćby najsłabsza 
twierdza, jeśli oblężeni do ostatka, na Śmierć i życie chcą się opierać. 

— Ale mnichy nie będą się opierali? — pytał Mūller. 

— Właśnie sądzę, że przeciwnie. Im są bogatsi, tem zacieklej bronić 
się będą, ufni nietylko w moe oręża, ale w świętość miejsca, które zabobon 
katolicki całego tego kraju, jako inviolatum uważa. Dość wspomnieć na 
wojnę niemiecką; jakże często zakonnicy dawali przykład odwagi i za- 
wziętości tam nawet, gdzie sami żołnierze o obronie zwątpili? Stanie się 
tak i teraz, tembardziej, że twierdza nie jest tak niepoczesna, za jaką 
hrabia Weyhard chce ją uważać. Leży na górze skalistej, w której trudno 
czynić podkopy; mury, jeśli nie były w dobrym stanie, to je już pewno 
do tej pory poprawiono, a co do zapasów broni, prochów i żywności, to 
tak bogaty klasztor ina niewyczerpane. Fanatyzm ożywi serca i... 

— I myślisz, mości pułkowniku, że zmuszą mnie do odstąpieni: ? 

— Tego nie myślę, mniemam jednak, że przyjdzie nam stać pod mu- 
rami bardzo długo, przyjdzie posyłać po działa większe, niż te, które po- 
siadamy, a wasza miłość masz do Prus ciągnąć. Trzeba obłiczyć, ile czasu 
możemy poświęcić na Qzęstochowę, bo gdyby nas król jegomość do pilniej- 
szych spraw pruskich od oblężenia odwołał, mnisi niezawodnieby rozgło- 
Bili, żeś wasza miłość przez nich zmuszony był do odstąpienia. A wówczas, 
pomyśl wasza miłość, jaki uszczerbek pouiosłaby twa sława Poliocertesa — 
nie mówiąc już o tem, że w całym kraju oporni znależliby zachętę > I tak. 
(tu zniżył głos Sadowski) sam tylko zamiar uderzenia na ów klassie“ 
niech się jeno rozgłosi, najgorsze uczyni wrażenie. Wasza miłość nie wiesz, 
bo tego żaden cudzoziemiec i nie papista wiedzieć nie może, czem jest 
Częstochowa dla tego narodu. Siła nam zależy na owej szlachcie, która się 
tak łatwo podała, na owych panach, na wojskach kwareianych, które wraz 
z hetmanami na naszą stronę przeszły. Bez nich nie dokazalibyśmy tego, 
cośmy dokazali. Ichto w połowie, ba, w większej części rękoma objęliśmy 
tę ziemię, a niech jeden strzał pod Częstochową padnie... kto wie... może 
ani jeden Polak przy nas nie zostanie... Tak wielka jest siłą zabobomu!.. 
Może nowa straszna wojna rozgorzeć!.. AL ZA 

'Miiller przyznawał w dnszy słuszność rozumowaniem Sadowskiego, 
cô więcej jeszcze: zakonników wogóle, a' częstochowskich szczególnie miał 
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za czarowników — czarów zaś bał się ów szwedzki jenerał więcej, niż 
dział — jednakże cheąc się podroczyć, a może dysputę przeciągnąć, rzekł: 

— Waszmość tak mówisz, jakbyś był przeorem częstochowskim, 
albo... jakby od waszmości wypłatę okupu rozpoczęli ? 

Sadowski był żołnierz śmiały i popędliwy, a że znał swoją wartość, 
więc obrażał się łatwo: 

— Ani słowa nie powiem więcej! — rzekł wyniośle. 

Miillera zkolei obraszył ton, jakim powyższe słowa były powiedziane. 

— Ja też waszimości o więcej nie proszę! — odpowiedział — a do 
narady wystarczy mi hrabia Weyhard, który ten kraj zna lepiej. 

— Zobaczymy! — rzekł Sadowski i wyszedł z izby. Weyhard rze- 
czywiście zastąpił jego miejsce. Przyniósł on list, który tymczasem odebrał 
od pana krakowskiego Warszyckiego, z prośbą, aby klasztor zostawiono 
w spokoju; lecz z listu tego nienżyty człek wydobył wprost przeciwną radę: 

— Proszą się, — rzekł Mullerowi — zatem wiedzą, iż się nie obronią ! 

W dzień później pochód na Częstochowę był w Wieluniu postanowiony. 

Nie trzymano go nawet w tajemnicy, skutkiem czego z wieluńskiego 
konwentu O. Jacek Rudnicki, mógł wyruszyć na czas do Częstochowy 
z wiadomością. Biedny zakonnik nie przypuszczał także ani przez chwilę, 
aby Jasnogórey mieli sie bronić. Pragnął ich tylko uprzedzić, by wiedzieli, 
czego się trzymać i uzyskali dobre warunki. Jakoż wieść przygnębiła 
umysły braci zakonnej. W niektórych dusze zwątlały odrazu. Lecz ksiądz 
Kordecki pokrzepił ich, zwątlałych rozgrzał żarem własnego serca, dnie 
cudów obiecał, sam nawet widok śmierci miłym uczynił i tak zmienił ich 
tchnieniem ducha własnego. że mimowiednie poczęli się gotować na napad, 
jak zwykli byli gotować się na wielkie uroczystości kościelne, zatem z ra- 
dościa i solennie. 

Jednocześnie świeccy naczelnicy załogi, pan miecznik sieradzki i pan 
Piotr Czarniecki, czynili także ostatnie przygotowania. Spalono mianowicie 
wszystkie kramy, które talily się naokół murów fortecznych, a które mo- 
gły szturmy nieprzyjacielom ułatwiać; nie oszczędzono nawet i budowli 
bliższych góry, tak, że przez cały dzień pierścień płomieni otaczał twier- 
dzę; lecz gdy z kramów, belek i tarcie zostały tylko popioły, działa kla- 
sztorne miały przed sobą puste przestrzenie, nienajeżone żadnemi przeszko- 
dami. Czarne ich paszcze pogłądały swobodnie w dal, jakby wyglądające 
nieprzyjaciela niecierpliwie i pragnąc go jaknajprędzej swym złowrogim 
grzmotem powitać. 

"Tymczasem zimna zbliżały się szybkim krokiem. Dął ostry północny 
wiatr, błoto zmieniało się w grudę, a rankami wody, co płytsze, ścinały 
się w nikłe lodowe skorupki; ksiądz Kordecki, obchodząc mury, zacierał 
swe zsiniałe ręce i mówił: 

— Bóg mrozy w pomoc nam ześle! (iężko będzie baterye sypać, 
podkopy czynić i wy będziecie się do ciepłych izb luzować, a im akwilony 
zbrzydzą prędko oblężenie! 

Lecz właśnie dlatego samego powodu Burchard Müller pragnął skoń- 
czyć prędko. Wiódł on ze sobą dziewięć tysięcy wojska, przeważnie pie- 
choty i dziewiętnaście dział. Miał także dwie chorągwie jazdy polskiej, ale 
na nią rachować nie mógł, raz dlatego, że jazdy do brania wzgórzystej 
twierdzy użyć nie mógł, a powtóre, że ludzię szli niechętnie i z góry 
oświadczyli, że żadnego udziału w walkach nie wezmą. Szli raczej dla- 


tego, aby w razie zdobycia twierdzy, ochronić ją przed drapieżnością zwy- 
cięzców. Tak przynajmniej żołnierzom mówili pułkownicy; szli wreszcie, 
bo Szwed rozkazywał, bo wszystkie wojska krajowe były w jego obozie 
i komendy musiały słuchać. 


(Ciąg dalszy w następnym numerze). 


Sprawy ludowe. 


Ośm godzin pracy dla robotników w kopalniach węgla. Takie żądanie, 
taki wniosek postawili w parlamencie wiedeńskim wszyscy uczciwi posło- 
wie nasi. Każdy, kto wie co bieda i co ciężka praca, każdy, który ma po- 
jęcie, jak gorzko pracować pod ziemią, jakie niehezpieczeństwo grozi tam 
człowiekowi co chwila, każdy, który widział choć raz w życiu tego bla- 
dego robotnika, gdy rano żegna się z żoną, z dziećmi, z rodzicami, bo nie 
wie, czy wieczorem wróci zdrów i cały — każdy czlowiek, mający choć 
iskrę ludzkości w sercu i odrobinę poczucia sprawiedliwości, każdy stanął 
dzisiaj po stronie robotników węglowych i pomaga im do zwyciężenia ty- 
grysich baronów, hrabiów i żydów węglowych. Pomaga robotnikom do uzy- 
skania tego, co im się słusznie należy. A najważniejsze ich zdanie, to 
8 godzinna praca. Dłużej pod ziemią węglową człowiek przebywać nie 
może, bo i robotnik ma tak samo prawo do życia i zdrowia, jak je ma 
pan hrabia i pan baron, co mu na rękach błyszczą pierścienie, co jeździ 
karocami, pije szampany, wysypia się po 16 godzin na dobę. — W parla- 
mencie wszyscy zgodnie stanęli po stronie robotniczej, znalazł się tylko 
jeden fagas, jeden lokaj, jeden służalee pański, niejaki Demel, burmistrz 
z Cieszyna, ów sławny wilk niemiecki, który chciałby wszystkich Słowian 
połknąć, otóż ów jeden stauął przeciw robotnikom, a bronił panów ba- 
ronów i hrabiów. Podła, nikczemna kreatura lokajska. Robił to także wi- 
docznie z nienawiści do polskich robotników. Ale powiadają, że psie 
głosy nie płyną pod niebiosy. — Sprawa 8 godzin pracy znajduje się obe- 
cnie w komisyi Rady państwa. 

Jak panowie niszczą lasy. Szanowna Redakcyo! Donosimy, jak od- 
działywa okólnik z ek. Namiestnictwa o zapobieżeniu niszczenia lasów, bo 

e tutaj zniszczenie postępuje jak w największym rozmiarze. W powiecie Brze- 
skim w najpiękniejszej okolicy, blisko zwalisk zamku Melsztyna były lasy 
piękne i daleko się ciągnące przez kilka wsi. Od dwóch lat przywędrował 
tu żydek sprytny, ta zmora, co to niszczy naszę biedną Galicyę. Najpier- 
wej się żydkowie chwycili lasu pod zamkiem Melsztyńskim w dobrach hrab. 
Bobrowskiego, właściciela Domosławie, i dalej się posuwając, niszczą lasy 
w dobrach w Gwożdżcu i dalej. A panowie właściciele jak na przysługę 
krajowi niszezą na wyścigi jeden koło drugiego lasy i tak ta zaraza po- 
suwa się szybkim krokiem; objęła lasy w dobrach: Olszyny, co pierwej nie 
zniszczyła, to teraz dogryza resztę ofiary. I tak dąży dalej nienasycona, 
obejmuje dobra Nieborówki i już w tych dniach przywlokła się do dóbr 
Wielkiej wsi, własności hr. Stadniekiego i pożera młodzież dopiero kilku- 
letnią. Tak żydkowie obdarli nasz piękny Melsztyn, że dziś stoi nagi, 
obdarty, aż rozpacz bierze. Pójdźmy za Dunaj, na południową stronę Mel- 

| Sztyna do dóbr Stróże. I tu to samo się dzieje; 400 morgów lasu w ży- 
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dowskich rękach; pada pod toporem rok rocznie po 50 morgów. W żadnym 
z tych obszarów nie zajmuje się sprzedażą właściciel, tylko wszędzie żyd. 
Bo i jakżeby szlachcie bez żyda się obszedł. Gdy sprzedawali Polskę, także 
żyd pośredniczył. 
Z pod Melsztyna Józef ©. i Franciszek L. 

Nieszczęsna gorzałka. Kochani posłowie, gdy będziecie w parlamencie, 
to popierajcie zniesienie szynków i propinacyi, a Bóg wam za to zapłaci. 
Wszystkie matki, żony i dzieci błogosławić was będą, i w dziejach napi- 
szą 1 podpiszą własnemi łzami. Matka będzie wam dziękować, że jej na- 
wróciliście syna, co nosił wszystko do szynku; żona będzie błogosławić, | 
że jej wróciliście męża i ten spokój błogi, którego ona pragnęła; dzieci, że 
będą widziały codzień ojca trzeźwego i nie będzie zgorszenia, bo co tylko 
złe się dzieje na świecie, to wszystko przez te szynki, nareszcie i sam Bóg 
pobłogosławi, że nie będzie poniewierany i znieważany od samych chrześci- 
jan. Bo aż zgroza patrzeć, co się dzieje! W niedziele każdą śpiewy w szyn- 
kach i bitki, Idą potem spici, jak nie ludzie, przewracają się co kilka kro- 
ków, tarzają się w błocie, mój Boże, toż to chrześcijanie, a szynkarz ręce 
zaciera. Tam niejedna żona z dziećmi czeka, myśląc, że im ojciec co przy- 
niesie, a tu wraca do domu obwalany jakiś nieczłowiek, pijany, zatacza się 
gorzej świni. To nie ojciec, to pijaczysko i morderca żony i własnych dzieci. 
Tak będzie źle na świecie, jak długo szynki nie będą skasowane. 

J. Klem. 


Krzywdy i nadużycia. 


Na grafa Potockiego z Buczacza, a w szczególności na jego służal- 
ców nadsyłają nam ludzie skargi i żale, ze łzami w oczach pisane. Lasy 
Potockiego zacieniają ludziom pola, gdzieniegdzie tak, iż kropla deszczu nie 
padnie, ani promień słońca nie zajrzy. A pan hrabia jak z kamienia, szkody 
nie wynagrodzi i krzywdy biednego ludu bierze na swe sumienie. Zwie- 
rzyna leśna hrabiego, której gromady całe włóczą się po lasach, wypa- 
sa ludowi pola do ostatniego źdżbła i znowu lud płacze, narzeka, a pan hrabia 
śpi spokojnie i trawi krzywdęi klątwy ludu. A przecież to chrześcijanin i kato- 
lik! A służba pana hrabiego, ów osławiony Umiński, co wszystkie psy 
chłopom wystrzelał, tak, że oprawca w Buczaczu już nie ma co robić — 
ten Umiński, człowiek bez serca, bez sumienia, bez litości — ile łez pada 
z powodu tego człowieka, który jeno patrzy, aby się panu przysłużyć, 
a krzywdy ludu rosną z roku na rok, z dnia na dzień — bez końca. Panie 
hrabio, żyd miałby więcej serca dla tego ludu, aniżeli wy go macie. Ale 
tu nie chodzi o miłosierdzie i litość, tu chodzi o sprawiedliwość. Biednego 
chłopa czy mieszczanina nie wolno nikomu okradać, nie wolno krzy- 
wdzić nawet grafowi galicyjskiemu. Przekleństwo i tak na was ciąży, może 
to za krzywdy ludu Bóg karze. 

Starostwu w Kołomyi donosimy, że we wsi Tłumaczyk: leśny niejaki 
drab Jakób Syłtiuk unęca się w okropny sposób nad powierzonym jego 
opiece sierotą, Oleksym Mylnyczukiem. Cliłopak 45 letni, bez ojca i matki, 
opuszczony i obtargany, a 'do tego bity i katowany codzień przez rogatego 
- opiekuna =- potrzebuje opieki władz, tem bardziej, że wójt jeszcze popiera. i 
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łotrowstwa Syłtiuka. Chłopak ma kawał pola, które opiekun wydzierżawił 
żydowi. Takiego opiekuna psami ze wsi wygnać, nim go dotknie kara 
Boska. 

Osławiony Lipka, wójt z Jelenia, o którego łajdactwach tyle już pisa- 
liśmy, przeciw któremu toczy się śledztwo karne — został tymczasowo za- 
sądzony na 2 dni kryminału za mordowanie Kempki. (A gdyby tam jaki 
lizuń albo ze strachu przed wójtem albo namówiony lub zapłacony przez 
niego fałszywie świadczył na korżyść Lipki — to trzeba będzie takiego 
skarżyć o fałszywe świadczenie i wsadzić go za fałszywe świadectwo przy- 
najmniej na pół roku. W ten-sposób razem z Lipką pozbędziecie się także 
jego parobków i najemników. Red.). 

W sprawie tego samego Lipki donoszą nam, że wskutek rozkazu Na- 
miestnictwa przesłuchano w Radzie powiatowej w Chrzanowie tych świad- 
ków, którzy łajdactwa Lipki znają. Przesłuchiwał sekretarz p. Majewski.. 
Lecz ludzie z Jelenia donoszą nam, że nie wszystkieh powołano do 
protokołu. Zapytujemy — dlaczego ? Przesłuchiwano zaś tych tylko, którzy 
najmniej wiedzą. A i ci, których słuchano — to wójtowi w oczy mówili 
i jego łajdactwa wykazywali. — Z tego widzimy, że protokoły ściągano: 
w obecności Lipki — co jest nieprawe i być nie powinno. Świadkowie 
poświadczyli, że Lipka krzyczał, że „starosta kazał ludzi powy- 
strzelać.“ Na pytanie, który starosta? Lipka odpowiedzi nie dał. Dono- 
szą nam także, Że sekretarz nie chciał do protokołu wpisać tego wszyst- 
kiego, co świadkowie mówili, a nawet powiedział: „wójt jest energiczny, 
trzyma was za czupryny, dlatego go opisujecie.“ — Panie sekretarzu, jeżeli 
ci się tak bardzo podoba energia tego wójta, to go możesz każdej chwili 
poprosić, aby ci skórę wygarbował tak, jak to już innym uczynił, lub aby 
cię przynajmniej potargał za czuprynę. — Donosimy o tem niniejszem Ex- 
cellencyi Panu Namiestnikowi. To, cośmy dotąd o Lipce napisali — najzu- 
pełniej wystarcza, aby go zamknąć do kryminału. A on ciągle wolny 
i nadto znajduje jeszcze opiekę u jakiegoś funkcyonaryusza, który otrzy- 
mał rozkaz spisania protokołów i nie więcej. Uwagi wszelkie schowaj 
pan sobie do kieszeni, jeżeli ci smakuje chleb, z łaski ludu otrzymywany. —- 
Wy zaś wszyscy, których nie wezwano do przesłuchania albo protokołu nie 
chciano spisać — niech zaraz wszystko, co tylko o Lipce prawdzi- 
wego wiedzą — spiszą i za recepisem wysłać wprost na ręce p. Na- 
miestnika. Dodać przytem, iż dlatego wprost wysyłacie do Lwowa, ponie- 
waż w Chrzanowie nie chciano z wami protokołu spisać. Ale pamiętajcie, 
pisać tylko szczerą prawdę i podać świadków. — A teraz niech cały kraj 
Się przekona z tego wypadku, że u nas, w Galicyi — łatwiej wyrzucić 
starostę, aniżeli jednego wójta, który dopuszcza się zbrodni, ale przytem 
służy stańczykom. — Jeżeli w kraju nie znajdziemy sprawiedliwości, to 
wszystkie zbrodnie Lipki poruszymy w parlamencie. Niech się Niemcy do- 
wiedzą, co się tutaj dzieje bezkarnie. — Jak się na końcu dowiadujemy, to 
Lipka sfałszował podpis Sojki na jakimś paszkwilu przeciwko respicyen- 
towi Bebakowi. Sprawę zaraz oddać 'do sądu. € U EOX | i 
aal lak to stańczyki popierają żydów. Za! czasów ministra Dunajewskiego - 
zawrzeć miało ministerstwo skarbu z żydami Gutmanami i 'sp., właścicie- 


_ lami fabryki sody w Szczakowy, "umowę, mocą której zarząd galinarny 


w Wieliczce obowiązanym jest dostarczać rzeczonej: fabryce potrzebną ilość < 


_ Soli po cesie: 25 zëri za'wagon, czyłi za.l:00 ctnr'metr., a'więć 


10 kilo soli za 5 halerzy, zaś zarząd salinarny w Bochni: po cenie 20 złr. 
za wagon, czyli po 2 centy za 10 kilo soli. W normalnych warunkach wa- 
gon takiej soli przedstawia wartość 500 do 800 złr.; Gutmanowie wiec 
i kryjący się za niemi Rotszyldzi, zarabiają na każdym wagonie 475 


względnie 780 złr. To fakt nagi, jak nam go zakomunikowano. Nie 


dajemy mu wiary, bo wiemy, że wydobycie wagonu soli kosztować musi 
więcej, niż 20 złr.! Wiemy również, że obecnie, gdy zarząd salinarny zde- 
cydował się komory kopalniane zasypywać ziemią, płacić musi za takie 
zasypanie więcej, niż 20 złr. od przestrzeni, z której wagon soli wydo- 
byto! Wiemy, że monopol solny jest tak dbałym o swe dochody, że wodę 
słoną wypuszcza do Wisły dla przyspożenia sobie dochodów na sprze- 
daży soli kamiennej, i że nawet w czasie klęsk elemeniarnych, a miano- 
wicie w latach ulewnych, dostarcza zarząd salinarny li tylko w formie jał- 
mużny wody słonej dla polepszenia paszy. Nie wierzymy wprost, ażeby 
ministerstwo skarbu chciało w ten sposób tuczyć baronów żydowskich, gdy 


lud galicyjski z powodu wysokich cen soli i tej omasty na suchy ziemniak 


niejednokrotnie odmówić sobie musi. Dlatego notujemy fakt powyższy bez 
komentarzy i wzywamy ministerstwo skarbu, aby w interesie powagi rządu, 
w interesie uspokojenia wzburzonej opinii publicznej kategorycznie wyja- 
śniło, czy prawdą jest: a) że kontrakt taki, jak przedstawiliśmy między 
skarbem państwa a fabryką sody w Szczakowy istnieje? b) jeżeli zarządy 
salinarne w Wieliczce i Bochni fabryce sody w Szezakowy dostarczają sól, 
po jakiej cenie? c) jeżeli dostarczają po cenie wyżej podanej, czem mini- 
sterstwo skarbu zawarcie takiego kontraktu usprawiedliwia? d) kiedy kon- 
trakt obowiązujący się kończy? — Ponadto zwracamy uwagę posłów na fakt 
niniejszy z nadmienieniem, że obecnie obowiązujący kontrakt, kończy się 
podobno w bieżącym roku. Niechże więc pilnie czuwają, aby Grutmanowie 
„1 Rotszyldzi nie bogacili się kosztem majątku narodowego, kosztem ubogiej 
ludności! W tej sprawie już posłowie nasi wnieśli interpelacyę w Radzie 
państwa. 

Zatruwanie rzek. Od szeregu lat, jak zbudowano fabrykę sody (żydów 


Gutmanów) w Szczakowy, całe lawiny wapna wytwarzanego jako odpadki , 


od fabrykacyi sody, a zlewanego do dołów obszernych, prawie morgowych, 
dostają się do sąsiedniej rzeczółki, a następnie do Przemszy, sprowadzając 
okropne spustoszenia w zarybieniu tych rzek. Woda w „ten sposób zanie- 
czyszczona jest tak trująca, że wszystkie ryby, a nawet jak lud okoliczny 
twierdzi, drób po napiciu tej wody pada. Plaga ta kilka razy do roku cza- 
sem dotyka te rzeki, a to po większych deszczach lub gdy śniegi tają. 
Wtedy woda bardzo łatwo przedziera wiotkie tamki piaskowe, a wapno 
w ogromnej ilości nagromadzone w stanie półpłynuym łatwo ścieka do 
rzeki, Czy władze opiekuńcze wiedzą o tem ? 
Mieszczanin. 

P. Staroście w Brzesku do wiadomości podajemy orgie żydowskie 
w Milówce: Podaje się do pnblicznej wiadomości, że we wsi Milówce, 
w powiecie Brzeskim w szynku Arona Dama wyprawiają się orgie po go- 
dzinach policyjnych; tego szynkarza nie obchodzą żadne ustawy. 1) daje 
wódkę już ludności w opiłym stanie; 2) szynk trzyma otwarty dalej jak 
do li. godziny w nocy, co miało także miejsce ostatni raz 15. lutego; 
kilku w podpiłym stanie rozpoczęło bitkę między 11. a 12. godziną w nocy. 
Jeden z gospodarzy poszedł do szynku i zapytał żyda, dlaczego światła 


nie zgasi, kiedy już 11 godzina, a żyd się obruszył na niego, że on nie 
jest wójtem i co go to obchodzi; więc ów gospodarz poszedł, zawolał je- 
dnego z assesorów i jednego z Rady członka, ażeby byli świadkami, ale 
żydek z tego sobie nie nie robił tylko dalej świecił, a rozpita tłuszcza 
chciała ick bić, więc musieli uciekać, żyd potem się wyśmiewał, że mieli 
szczęście, że uciekli, boby byli dostali godziny policyjne u niego. Dalej ów 
żyd wyzyskuje ludność, w czasie siewu na wiosnę, daje zboże na wypłat 
do św. Michała i tak: owsa ćwierć kosztowała 2 korony, to on bierze 
3 korony, i tak na korcu zarabia 4 korony więcej i wszystko daje na kre: 
dyt: wódke, fanty i t. d. i to nietylko dorosłym ale dzieciom i wszystko 
od nich odbiera. I cóż dziwnego, że dzisiaj tyle zepsucia i nędzy w kraju; 
temu winni owi żydkowie w tych nieszczęśliwych karczmach. Tam najwię- 
ksze pijaństwo i nędza, gdzie żydkowie pozabierali ludności dobytek, roz- 
pijajac ją i demoralizując. A jeszcze nad tem bardziej ubolewamy, że ani 
święta, ani niedzieli nie szanują, lecz, siedząc w szynku przy żydzie, blu- 
źnią przeciw Bogu i naśmiewają się, jak owi żydzi to czynili, gdy Jezusa 
na krzyż przybijali. 

Z poważaniem Jan Bujak, zastępca wójta Jan Grzesiak, radny Lu- 
dwik Buczek — gospodarze w Milówce. 


Kronika i rozmaitości. 


Następnego numeru już nikt nie otrzyma, kto prenumeraty nie zapłacił. 

Ks. biskup przemyski Solecki umarł po dłuższej chorobie w Przemyślu. 
Był on jednym z najświatlejszych i najrozumniejszych biskupów polskich. Docze- 
kał się sędziwego wieku. W czasie episkopatu swego, odrestaurował ks. Solecki 
kościół katedralny, odnowił i rozszerzył gmach seminaryum duchownego w Prze- 
myślu, ufundował cztery kościoły parafialne i siedm filialnych. Majątkiem swym 
rozporządził nieboszczyk w ten sposób, że ściśle wedle postanowień prawa ka- 
nonicznego */, zapisał na cele dobroczynne, !/, rodzinie. Zwłoki zostały zabal- 
samowane i wystawione na katafalku przez dni dwa w kościele katedralnym. 
Pogrzeb odbył się we wtorek 6 b. m. Zarząd dyecezyi objął biskup sufragan 
ks. dr. Pelczar. 

W Radzie państwa toczą się obrady nad programem rządu. Gadają Niemcy, 
Czesi od rana do wieczora, a z tego gadania nie ma ani garści słomy. Czy 
z tego parlamentu będzie jeszcze jaka korzyść, nie wiadomo. — Nasi posłowie 
ks. Szponder, dr. Danielak i Zabuda wnieśli interpelacyę z powodu napadów ży- 
dowskich na klasztory katolickie. Interpelacya, którąśmy wnieśli z powodu 
napadu żyda Aratena na klasztor w Kentach — opisała całe to haniebne dzieło, 
przy którem żydowi pomagali katolicy, jakoto starosta, żandarm i jakiś Sowiń- 
ski. A następnie tak brzmiała interpelacya: „A więc doszlismy już do tego, że 
w państwie katolickiem nawet zacisze klasztorne są przez żydów bezczesz- 
czone i po świętokradzku znieważane. Gdyby podobnego czynu dopuścili 
się chrześcijanie w bóźniey, to cała prasa ryknęłaby iz całą wściekłością ude- 
rzyła na wszystko, co katolickie. Śmiałków -katolików okutoby nawet w kajdany 
i napewno skazano na ciężkie więzienie! Ale tutaj poniewierano tylko ka- 
tolieki klasztor biednych Sióstr Kapucynek i to przez żydów, a tym przecież 
w Austryi wszystko wolno! Jednak W. Rząd niechaj zechce przyjąć do swej 


wiadomości, że jeżeli nadal z zamkniętemi oczyma będzie patrzał na wszyst- 
kie łajdactwa żydowskie, jeżeli nadal będzie bezkarnie puszczał 
straszne nadużycia żydów, to zachodzi poważna obawa, że lud chrześcijański 
znów wystąpi z konieczną obroną, co dla publicznego spokoju może mieć nader 
złe skntki! Podpisani, jako zastępcy ludu uważają sobie za obowiązek zwrócić 
wcześniej uwagę W. Rządu na te prowokacye, które mogą na Galicyę wielkie 
nieszczęście sprowadzić. Zważywszy, że rewizya w klasztorze 55. Kapucynek, 
dokonana przez St. Sowińskiego, żandarma, żyda Aratena i adw. d-ra Rosnera, 
pozostaje w sprzeczności z naturą o rewizyach i była pogwałceniem klauzury 
zakonnej; zważywszy, że ta rewizya była prostym rozbójniczym napa- 
dem na cichy, spokojny klasztor; zważywszy, że do tego gwałtu miał wydać 
rozkaz c. k. starosta w Biały Kurykowski; zważywszy, że tego ro- 
dzaju fakty są deptaniem, poniewieraniem i obrazą najświętszych uczuć katoli- 
ckich; zważywszy, że rewizya w klasztorze kętskim wywołała oburzenie i wiel- 
kie zaniepokojenie wśród całej ludności chrześcijańskiej i że ewentualne niepo- 
ciągnięcie sprawców i wszystkich uczestników w rewizyi do surowej odpowie- 
dzialności, może mieć smutne i nieobliczalne następstwa. Podpisani zapytują się 
JE. pana ministra spraw wewnętrznych: 1) Czy znany mu jest ten fakt? 2) Czy | 
skłonny jest do surowego ukarania sprawców rewizyi, co konieczne jest dla 
uspokojenia wzburzonych umysłów łudności katolickiej? 3) Co zamierza uczynić, 
aby na przyszłość tak klasztory, jak i ludność chrześcijańską od podobnych upo- 
korzeń i żydowskich nadużyć uchronić ?* 

Leon XIII, głowa kościoła rzymsko - katolickiego, skończył dziewięćdzie- 
siąty rok swego żywota. Wincenty Joachim Peeci urodził się dnia 2. marca 
1810 r. w Carpineto Romano, małej mieścinie górskiej. Chował się w domu do 
ósmego roku życia, poczem wraz ze swym starszym bratem został oddany do 
kolegium Jezuitów w Viterbo i tutaj też dojrzało w nim postanowienie poświę- 
cenia się stanowi duchownemu. Jako szesnastoletni chłopiec rozpoczął w Rzymie 
przepisany trzyletni „kurs filozoficzny.* Z zamiłowaniem studyował fizykę i ma- 
tematykę, zyskując za swe prace pierwsze nagrody. Wskutek wytężonej nauki 
zatracał powoli siły fizyczne, tak, iż zdawało się, że niezadługo zamieni ten 
świat na lepszy. Tymczasem... dziś święci dziewięćdziesiątą rocznicę swych uro- 
dzin, przebywszy przed półtora rokiem ciężką operacyę chirurgiczną! Leon XIII. 
może służyć jako dowód, jak dobroczynnie działa na organizm skromny sposób 
życia i jak silna wola może utrzymać słabe ciało. Z żelazną energią ukończył 
dzisiejszy papież studya teologiczne w roku 1688, poczem wstąpił do  „szla- 
checkiej akademii kościelnej" w Anagni, kształcącej dyplomatów państwa ko- 
ścielnego. Prawo i teologia były najgłówniejszymi przedmiotami. W dniu 381 
grudnia 1837 r. otrzymał święcenie kapłańskie, będąc już przedtem mianowany 
prałatem domowym Grzegorza XVI., który niejednokrotnie używał go do zała- 
twiania świeckich spraw w państwie kościelnem. Jako nuncyusz papieski w Bru- 
kseli oddaje państwu kościelnemu nieocenione usługi i zostaje w nagrodę za to 
biskupem Perugii, gdzie od r. 1854, już jako kardynał, nie troszczy się wcale 
o politykę światową. Gdy w roku 1877 zmarł kardynał Antonelli, pozwał go 
papież Pius IX., jako „Camerlinga Stolicy Świętej* do Rzymu; jest to godność, 
posiadająca olbrzymie znaczenie, zwłaszcza przy wyborze nowego papieża. Dnia 
7. lutego 1878 r. wszedł kardynał Pecci w towarzystwie szamkelanów do ko- 
mnaty, w której spoczywały zwłoki Piusa IX., podniósł białą zasłonę, okry- 
wającą jego twarz, dotknął się trzy razy srebrnym młotkiem jego skroni i za- 
pytał: „Janie Mastai, czy śpisz?* Nie €:zzymawszy odpowiedzi, zainto- 
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nował De profundis. D. 20. lutego 1878 r., został sam wybrany papieżem 
i wstąpił na tron św. Piotra, jako Leon XIII. Od lat 22 nosi Joachim Pecci na 
głowie tiarę papieską z godnością, blaskiem i powodzeniem. Z wielką powagą 
i silną wiarą w swoje posłannniectwo sprawuje ten najwyższy w kościele katoli- 
ckim urząd, nie ogłaszając podstaw wiary, lecz występując wszędzie jako rze- 
cznik wydziedziczonych, jako dzielny pomocnik w rozwiązaniu kwe- 
styi socyalnej, utrzymując nawet z innowierczemi państwami, jak Niemcy, Anglia 
i Rosya dobre stosunki. Przed wiekami prorokował pobożny biskup irlandzki, że 
po Crux de cruce t. j. po Piusie IX. nastąpi Lumen de coelo światło z nieba, 
które przyświecać będzie kuli ziemskiej. I rzeczywiście Leon XIII. przyświeca swym 
przykładem całemu światu, a na tej świetlanej smudze, jaką pozostawia po 8o- 
bie jego działalność, nie ma ani jednego cienia. Cześć muszą mu oddać nawet 
jego nieprzyjaciele. 

Wojna w Afryce. Burowie pobici. Dotąd sprzyjało szczęście Burom, obe- 
cnie gdy Anglicy zwalili do Afryki wszystkie swe siły, gdyż na jednego Bura, 
przypada gdzieniegdzie po 4, 5, a czasem i 10 Anglików — fortuna się odwró- 
ciła od Burów i inaczej być nie mogło. Jeden czterem, czy pięciu nie da rady. 
Dwa zwycięstwa odnieśli Anglicy. Główny jenerał angielski Roberts przez 10 
dni nacierał na jenerała Burów Kroniego. Dziesięć dni 4000 Burów walczyło 
jak Iwy ze 40.000 Anglików. Wreszcie, gdy Kronie spostrzegł, że wszyscy mogą 
zginąć marnie, poddał się Anglikom. apitulacyę Kroniego opisują w sposób 
następujący: „Pułk, walczący na samem czele frontu, spostrzegł nagle białą 
fagę w szeregach Burów, którą Anglicy powitali okrzykami. Następnie przy- 
niósł ordynans list do lorda Robertsa, w którym Kronie oświadczał, że się pod- 
daje. Wysłano jenerała Pretymana, aby go przywiózł. Poranek był świeży, 
słoneczny. O godzinie 7. rano spostrzeżono na równinie mały oddział jezdnych, 
Lord Roberts stanął przed skromnym powozikiem, w którym sypia, i kazał sta- 
nąć pod bronią oddziałowi highlanderów. Jeźdźcy zbliżyli się, a wówczas spo- 
strzeżono na czele nich, obok Pretymana, mężczyznę w podeszłym wieku, o ce- 
rze brunatnej z siwemi nitkami w czarnych włosach. Był to Kronie. Roberts, 
ubrany w mundur, z szablą u boku, prosił Kroniego, by usiadł. Tłumacz sta- 
nął tuż obok. Kronie miał na sobie szary, miękki kapelusz o szerokich skrzy- 
dłach z ciemno - pomarańczową wstążką skórzaną, ciemno - zielony surdut, czarne 
spodnie, bronzowe buty i gruby kij w ręku. Robi wrażenie starszego, zażywnego 
farmera. Plecy ma szerokie i wypukłe, szerokie czoło, twarz ogorzałą, z krótką, 
szpakowatą brodą. Był nadzwyczaj spokojny, nieco zamyślony i nie powiedział 
prawie nie, oprócz tego, że w jego obozie znajduje się około 3000 Burów. Spo- 
żył śniadanie ze sztabem, poczem zapalił cygaro, które mu podał jeden z ofice- 
rów. Z górą 8000 Burów dostało się do niewoli angielskiej. We 2 dni później 
druga część armii Burów, która oblęgała miasto Ladysmith przez 8 miesiące — 
musiała odstąpić i sami Burowie oswobodzili Anglików, którzy z głodu jedli 
w zamkniętem mieście — padłe konie. Jakkolwiek w 2 miejscach Burowie po- 
nieśli klęskę, jednak do końca wojny daleko jeszcze i Burowie nie tak prędko 
dadzą za wygrane. Walka się potoczy dalej, krew poleje strugami, a jej wynik, 
zwycięstwo może się przechylić na stronę tych, którzy bronią swej ziemi i swo- 
ich praw, to jest na stronę Burów. Daj im Boże. 

Pomyłka, czy rozmyślne kłamstwo. Jak wiadomo — od 2 miesięcy trwa 
strejk robotników węglowych. 70.000 ludzi domaga się słusznych praw. Wszyscy 
uczciwi ludzie stanęli po stronie robotników. Tak samo uczynili nasi posłowie: 


_ Danielak, Szponder i Zabuda. Wszyscy trzej podpisali w Radzie państwa wnioski, 


SE SIGER 


aby w kopalniach węgla zaprowadzono 8. godzinową pracę. Na pierwszem zaraz | 
i na drugiem posiedzeniu głosowali za tem, aby wszystko inne odłożyć na © 
bok i zająć się tylko sprawą robotniczą. Głosowali nawet w tym wypadku prz e- É 
ciwko wnioskowi posła czeskiego Engla, który chciał, aby najpierw była roz- | 
prawa nad programem rządu. I mimo tego Przyjaciel Ludu nr. 10. drukuje 
na str. 5., że Danielak i Szponder usunęli się od głosowania. Oświadczyć na to | 
musimy, że jest to albo rozmyślne kłamstwo albo pomyłka. Tylko drab jawny | 
mógłby dzisiaj stawać przeciw robotnikom strejkującym. Przecież ci, co strej- É 
kują, to sami robotnicy polscy i czescy — to nasz lud, którego gniecie żyd É 
i Niemiec. W obronie robotników stawaliśmy i stajemy zawsze, a przekręcaniem £ 
prawdy sobie tylko ubliżają ci, co kłamią. A w końcu małe pytanie: czy tof 
godne, walczyć fałszami i czy ma z tego korzyść sprawa ludowa? 

Z targów zbożowych. Kraków, dnia 6. marca. Płacono za 100 kilogramów i 
netto : Pszenica od 14:50 do 16'— ; — Żyto od 12— do 12:70 ; — Jęczmień od 11:20 | 
do 12:— ; — Owies z opłatą asie od 11:40 do 12-60; — Groch od 17:— | 


do 84*—; — Tatarka od 14— do 14*—; — Fasola od 14*— do 21*—; — Siano p 
od —— do 6-—; — Słoma od —'— do 3:60; — Koniczyna na paszę od —'— | 
do 6'80; — Ziemniaki za hektolitr od 440 do 5:20; — Jaja za kopę od 2:50 dof 
38—; — Masło za garniec od 8:— do 8:80. Wszystko liczone w koronach. | 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Lemcio. Wysyłamy regularnie w każdy piątek z Krakowa, więc każdy | 
prenumerator w niedzielę rano gazetę powinien otrzymać. Jeżeli nadał będą na | 
pocztach takie nieporządki, to wniesiemy skargę. Powiedzcie to swojej poczcie. | 

P. Kud. Prenumeratę półroczną otrzymaliśmy. Ubiegły rok eały zapłacony. | 

W. ks. Syc. Prawie wszystkie numera od Nowego Roku wyczerpane. | 

J. }. Bochnia, Wydrukujemy w jednym z najbliższych numerów. Ale przy- | 
tem nadmieniamy, że jeszcze nie wszyscy są prenumeratorami Obrony Ludu. 

„Przodownicy* kto nie otrzymuje, a zamówił ją, niech reklamuje. Rekla- | 
macyę wysyłać należy pod adresem: Redakcya Przodowmicy Kraków, ul. Szpi- | 
talna, l. 7. i 


Za ogłoszenia nie bierze Redakcya żadnej odpowiedzialności. 


Sprzedaż gruntów na wieczność. 


Obszar dworski w Stupnicy, powiat Sambor, ma jeszcze około 200] 
morgów gruntu dobrej roli, łąki i lasu do sprzedaży w drodze parcelacyi. | 
Kościół polski jest już w miejscu. | 


Zgłoszenia adresować : 
Do Zarządu dóbr w Stupnicy, poczta Kranzberg. 
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